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PETTI 


CRA- L O7 PRI 


Cierpienia i ki wrogiej okupacji 
w jednakowej mierze dotykają miasto 
i wieś. Masowe mordy, łapanki niewol- 
nika na roboty do Rzeszy, męki „miej- 
skiego” Oświęcimia i „wiejskiej” Tre- 
blinki, poniewieranie godności ludz- 
kiej, grabieże mienia, wysiedlania — 
i tyle innych zbrodni w jednakowej 
mierze godzi w ludność miasta i lud- 
ność wsi. 

Wieś jednak, niezależnie od klęsk. 
przechodzi przez przemiany najbar- 
dziej doniosłej natury, przemiany Wy- 
soce dodatnie, które niewątpli- 
wie zaważą na losach naszego naro- 
du. 

Przemiany te są następujące: 

1. Wzrost poczucia narodowego jest 
ogromny. Trzeba sobie zdać sprawę 
że w 1918 r. warstwa chłopska weszła 
do Rzeczypospolitej w znacznej swej 
liczbie i w wielu częściach kraju jako 
warstwa najmniej świadoma  narodo- 
wo. Dwudziestolecie niepodległości 
polepszyło znacznie sytuację; szkoła 
polska, służbu wojskowa oraz organi- 
zacje młodzieży wiejskiej — zrobiły tu 
bardzo wiele. Młode pokolenie chło- 
pów czyniło szczególne postępy, jego 
wyrobienie obywatelskie stawało stę 
imponujące. Ale to, co obserwujemy 
od 1939 r. — przerasta znacznie postęp 
pokojowy: Niemcy okazali się niezrów- 
nanymi szerzycielami polskiego patrjo- 
tyzmu i poczucia jedności narodowej 
wśród chłopów. Terror niemiecki stał 
się doskonałą szkołą świadomości na- 


rodowej. Ulokowanie się na wsi pew- 
nej części inteligencji oraz przemiesza- 
nie ludności z różnych dzielnic Kraju— 
również w stopniu znacznym wzmogło 
narodową wspólnotę. 

2. Zanik poczucia, małej wartości, 
wzrost poczucia godności i wartości 
własnej — oło już nie przemiana ale 
prawdziwa rewolucja, jaka od paru 
lat wstrząsa wsiq. Na tę doniosłą prze- 
mianę duchową składa się wiele czyn- 
ników. I to, że wrzesień 1939 r. do- 
wiódł, iż „ludzie miasta” — którzy mie- 
liw swych rękach odpowiedzialność 
za losy państwa — na wielu odcin- 
kach życia publicznego źle zdali egza- 
min. I to, że drobny rolnik jest dziś 
jedynym żywicielem miasta. I to, 
że zdrowy, chłopski rozum nie rzadko 
góruje nad kalkulacją wykształconych 
głów. I to, że praca chłopska nabrała 
nagle znaczenia i wieikiej ceny. Tak 
czy inaczej — wzrost poczucia godno- 
ści i wartości własnej jest wśród chło- 
pów ogromny. A czyż potrzeba wska- 
zywać, że jedynie taka postawa du- 
chowa może być tą dobrą glebq, na 
której wzrastać będzie zdrowy i moc- 
ny duch obywatelski? 

3. Wzrost dobrobytu wsi — oto prze- 
miana trzecia. Oczywiście, wiemy aż 
nadto dobrze, że ogromny odsetek bez- 
rolnych i siedzących na zbyt drobnych 
gospodarstwach — cierpi podawnemu 
nędzę. Wiemy także, że ów „wzrost do- 
brobytu” jest nie żadnym wzrostem 
prawdziwym, lecz wypływa z porów- 
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nania ze straszliwą nędzą, jaka ogar- 
nela miasta. Ale mimo to wszystko — 
stwierdzić należy, że jak każda wojna, 
tak samo wojna obecna poprawiła po- 
łożenie rolników. Pomimo straszliwego 
rabunku kontyngentów — chłopom 
lżej o gotówkę, łatwiej płaci się po- 
datki, łatwiej o zarobek. Czyż trzeba 
dodawać, że każde — bodaj skromne 
nawet oderwanie się od nędzy sta- 
je się również tą dobrą glebq, na któ- 
rej łatwiej krzewić się mogą wszelakie 
wartości ludzkie i obywatelskie? 

Ma się rozumieć — obok świateł, 
nie brak i cieni ogarniających war- 


stwę chłopską. W sposób zastraszająq- s; 


cy szerzy się nikczemne  donosiciel- 
stwo; wyzysk i fatalny brak ofiarności 


spotkać można aż nazbyt często. Alef 
wszelkie te i inne nieprawości, krze-, 


| 


wiąqce się każdej wojny wśród wszyst- 
kich warstw społecznych, są znacznie 
mniej ważne i doniosłe w skutkach niż 
obserwowane przez nas przemiany do- 
datnie. 

Wojenne skrzywienia moralne wyle- 
czą się szybko w zdrowej atmosferze 
niepodległości i pokoju. Natomiast 
ogromny dorobek narodowy, obywatel- 
ski i ludzki chłopa stanie Się już po 
wsze czasy jego zdobyczą niezniszczal 
nqa. Z ołuchą i nadzieją obserwujemy 
dzi wieś. Jesteśmy bowiem przekonani, 
że w tej chwili dokonywuje się dla na- 
rodu polskiego rzecz arcyważna: 
rozszerza się i krzepnie 
fundament na którym 
taé będzie Rzeczpospo- 
ita 


Co jedzą Anglicy? 


Redakcja „Biuletynu“ z pewnym nie- 
pokojem drukuje ten artykuł: wygło- 
dzone polskie żołądki gotowe sq 
wzniecić w nas falę uczuć nieprzyjaz- 
nych dla Anglików. Dlatego tsz czytel- 
niku, niech uczuciami twemi kieruje 
nie żołądek lecz głowa. Zważ, że 
angielski sposób wojowania nigdy nie 
lubii stawiać wszystkiego „na jedną 
kartę”, zawsze ogromnie dbał o życie 
żołnierza i starał się jaknajmniej żoł- 
nierza angielskiego na straty narażać. 
Angielski sposób wojowania liczy się 
iakże ogromnie z obywatelem. Stara 
się, aby ten obywatel mógł wytrzymać 
wojnę bodaj najdłuższą i aby nie miał 
żadnej zbędnej zachęty do czynienia 
awantur wewnętrznych. A ponieważ 
los zrządził, że przyszłość świata i Pol- 
ski jest dziś głównie w rękach angiel- 
skiego kierownictwa wojny — bądźmy 
rozsąqdni: pozwólmy Anglikom wojo- 
wać „po angielsku”. Ten sposób wojo- 
wania znają oni najlepiej i, jak dotąd, 
sposób ten nigdy jeszcze nie sprawił 
im zawodu. 

jakżeż więc wygląda odżywianie 
ludności cywilnej w Anglji? Wiadomo- 
ści, które tu podamy, odnoszą się do 
pierwszej połowy czerwca b.r., to zna- 
czy do tego czasu, kiedy w Rzeszy 
Niemieckiej na głowę dorosłego Niem- 
ca przydział kartkowy wynosił 250 gr. 


chleba dziennie i 300 gr. mięsa tygod- 
niowo. , 

A więc — w Anglji nie wszystkie pro- 
dukty żywnościowe sq objęte syste- 
mem kartkowym. Siedem grup żywno= 


ści sprzedaje się bez kartek, w dowol-- 


nych ilościach, we 'wszysikich . skle- 
pach spożywczych, po cenach tylko 
niewiele większych od  przedwojen- 
nych. Sq to: chleb, mąka, kartofle, ja- 
rzyny, kakao, kawa i świeże owoce. 
Inne produkty są sprzedawane na 
kartki. Przydział kartkowy na tydzień 


i na osobę wynosi: mięsa — 450 gr, 
boczku wędzonego — 110 gr., masła — 
170 gr., tłuszczu do gotowania — 170 
gr., dżemu (dobry gatunek marmelady 
na cukrze) — 115 gr. cukru — 225 gr, 
herbaty — 55 gr., jajko — 1. Na kartki 
wydawane jest także mleko — nieste- 


ty, nie potrafimy podać jego ilości 
Dodać należy, że w zimie ilość tłusz- 
czów i cukru ulega zwiększeniu. 
Trzecią kategorję produktów stano- 
wią „produkty różne”, wydawane na 
punkty, tak jak w Niemczech materiały 
tekstylne. Miesięcznie każdy Anglik 
ma przydzielone 24-punkty, na które 
może nabywać takie rzeczy jak: kon- 
serwy mięsne, konserwy rybne, kon- 
serwy owocowe, wszelkie kasze, ryż, 
sago, tapiokę, groch, fasolę itd. Oczy- 
wiście — kupuje to, co mu najbardziej 
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odpowiada. Dla przykładu podamy; 
że np. na 6 punktów (przydział tygod- 
niowy dla 1 człowieka) kupić można: 
puszkę konserw z łososia, 110 gr. śli- 
wek suszonych i 110 gr. konserw mięs- 
nych. 

System karlkowy w Niemczech jest 
skomplikowany. Rozróżnia on około 
siedmiu kategorji odbiorców (dzieci 
do 3 lat, -dzieci do 10 lat, pracujący 
ciężko, pracujący najciężej itd.). Sy- 
siem kartkowy angielski jest znacznie 
prostszy: rozróżnia tylko dzieci i do- 

słyc! Sprawę ciężko pracujących 


rosły 
rozwiązali Anglicy w ten sposób, że 
we wszystkich zakładach przemysło- 
wych zorganizcwano kuchnie roboini- 


cze, wydające robotnikom dodatkowe 
posiłki, nie objęte systemem kartko- 
wym. 

Również restauracje w Anglji wyda- 
ja posiłki bez kartek. Ograniczono tyl- 
ko spis potraw, zakazując przyrządza- 
nia polraw luksusowych. 

Na podstawie powyższych wiadomo- 
ści stwierdzić można: ograniczenia 
żywnościowe w Anglji sa niewielkie, 
odżywianie ludności — dobre. Porów- 
nanie z tym, co się na odcinku żywno- 
ściowym dzieje w Rzeszy Niemieckiej 
wypada w sposób fatalnie dla Niem- 
ców niekcrzystny. „Front wewnętrzny” 
w Angljj ma zapewnione warunki dla 
spokojnej i wytężonej pracy. 


l 
ZAGRANICA 


; Położenie 
na froncie niemiecko-sowieckim staje 
się zagadkowym. Od zakończenia styn 
nej bitwy charkowskiej mija czwarty 
tydzień, to znaczy aż nadto wiele czad- 
su do przeprowadzenia odpowiednich 
pizegrupowań. Tymczasem front 
wschodni na całej swej olbrzymiej dłu- 
gości jest jakby zamarły, o ile nie li- 
czyć niewielkich lokalnych potyczek. 
Silne, gotowe do działań ofensywnych 
armje niemieckie, zdają się na coś 
czekać, tracąc bezcenny czas. 

W jednym tylko punkcie frontu trwa- 
ją najbardziej zaciekłe walki: Sewa- 
stopol, oblegany od 125 dni, odpiera 
z bohaterską zaciekłością nieustanne 
szturmy niemiecko-rumuńskie, trwające 
ad 5 bm. Jest watpliwym, czy twierdza 
ostoi się wobec strasznego nacisku 
wroga, jest nalomiast pewnym, że o- 
brona jej przejdzie do historji. 

Amerykanie weszli do 
walk w Europie. W tygod: 
niu minionym po raz pierwszy amery- 
kańskie siły powietrzne weszły do 
walk w Europie. Mianowicie amery- 
kańskie „latające fortece”, startujące 
z lotnisk syryjskich, bombardowały ru- 
muńskie rafinerje nafty, a w parę dni 
potem — zaatakowały flotę włoską, 
zagrażającą konwojom brytyjskim na 
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Morzu Śródziemnym. — Były to działa- 
nia drobne, ale znaczenie ogólne tega 
faktu jest doniosłe. 


Egipt zagrożony. Działa- 
nia wojenne w Libji przybrały nieo- 
czekiwanie charakter dramatyczny. Pa 
zajęciu przed dwoma tygodniami przez 
gen. Rommla fortu Bir Hakeim, dowódz- 
two brytyjskie zdecydowało opuścić 
inne forty, otaczające wieńcem To- 
bruk i skupić się całkowicie na obro- 
nie samej twierdzy Tobruk. 18.VI zało- 
gi ufortyfikowanych oaz, bez nacisku 
wroga, opuściły El Adem, Sidi Rezek 
i Akromę, a także przeda:ły s'ę z oto- 
czonej El Ghazali. Dzielan:a te były 
działaniami rozsadnymi, nie wzbudza- 
jacymi niepokoju. Jednak generał 
Rommel wykorzystał w sposób świet- 
ny okazję i „na warata” pchnął z 
miejsca wszelkie rozporzędzalne siły 
na samą twierdzę. Zaskoczenie Bry= 
tyjczyków było zupełne. 21.VI wieczo- 
rem, po dwudniowych walkach, To 
bruk został zdobyty. W ręce niemiec- 
kie wpadło 25,000 jeńców, wielkie za- 
pasy sprzętu, broni i żywności — a co 
najważniejsze, jeden z najlepszych 
portów pobrzeża, który ogromnie ułat- 
wi zaopatrzenie armji Rommla. 

Nie znamy przyczyn tej fatalnej po- 
rażki. Być może na szali zaważyło to, 


. że załogę twierdzy stanowili Południo- 
woafrykańczycy, sprowadzeni tu na. 


miejsce wycofanych Polaków, Austra- 
lijczyków i Nowozelandczyków już o- 
beznanych z niemieckimi sposobami 
walki? Może zaniedbano jakichś pod: 
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stawowych prac przygotowawczych 
do oblężenia? (nie ukończono zakłada- 
nia pól minowych?). 

Front w Afryce jest oczywiście fron- 
tem drugorzędnym i na bieg wojny nie 
wywiera wpływu decydującego. Ale 
moralnie upadek Tobruku jest porażką 
ciężką i niebezpieczną. Egipt, w spo: 
sób nagły, został zagrożony. 

Równolegle z akcją na lądzie odby- 
wała się u wybrzeży afrykańskich sil- 
Ana akcja lotnicza i floty morskiej „osi 
przeciwko 2 konwojom brytyjskim, 
płynącym przez Morze Śródziemne. 
Brytyjczycy ponieśli pewne straty w 
konwojowanych statkach i w okrętach. 

łochom zatopiono dwa krążowniki i 
dwa kontrtorpedowce oraz zadano po- 
ważne straty lotnicze. 


Na oceanach. Dwie bitwy 
morskie japońsko-amerykańskie (na 
Morzu Koralowym oraz pod Midway), 
wykazały, że na oceanach nastąpiły 
znaczne przegrupowania sił. Niemal 
wszystkie ciężkie okręty amerykańskie 
zostały przerzucone z Atlantyku na 
Ocean Wielki. Tym sposobem flota 
amerykańska Oceanu Wielk ego stała 
się conajmniej równą flocie japońskiej, 
a nawet przewyższa ją nieco. Stąd 
zwycięstwa amerykańskie w obu wy- 
mienionych bitwach. 

Innym zjawiskiem są wielkie straty 
w lotniskowcach, poniesione przez obu 
przeciwników. Straty te niewatpliwie 
odbiją się na taktyce najbliższych 
walk, gdyż są one nie do powetowa- 
nia w ciągu dłuższego czasu. Również 
znaczne straty w tonażu handlowym, 
ponoszone zarówno przez Japonję jak 
i Amerykę zaciążyć mogą na działa- 
niach wojennych. Obaj przeciwnicy 
czynią od paru miesięcy heroiczne wy- 
siłki, aby przyspieszyć budowę swych 
statków handlowych. Oczywiście Ja- 
ponja jest na tym odcinku w znacznie 
gorszym położeniu niż Ameryka. 
Z chwilą, gdy Stany Zjednoczone opa- 
nują plagę niemieckich łodzi podwod- 
nych, działających u ich wybrzeży na 
Atlantyku, położenie Amerykanów na 
oceanach ulegnie natychmiast popta- 
wie. Natomiast widoki na poprawę po- 
łożenia japońskiego w tym dziale zale- 
żo wyłącznie od ogromnego zwiększe- 
nia produkcji floty handlowej, co bę- 
dzie dla Japonji rzeczą niesiychanie 


trudnq. Ogromne zdobycze japońskie 
postawiły przed transportem japoń- 


je 
skim niewykonalne niemal zadania, 
zaś anglosaskie łod podwodne sta- 
rają się jak mogą zadania te pogor- 
szyć. Brak tonażu handlowego — to 
główna przyczyna zahamowania ofen- 
syw japońskich. 


Różne wiadomości wo- 
je n n e. Notujemy trzy naloty bry- 
tyjskie na e. Bombardowano 
dwukrotnie port Emden i zachodnie 
Niemcy. 

Japoński „cierń“ na Aleutaci 
stał przez Amerykanów wyrwc 
pończycy ponieśli tu straty (1 
nik, 1 kontrlorpedowiec, parę = 
portowców), ale mimo to trzymają w 
rekach obie wyspy — Attu i Kiska — 
oraz starają się na nich umocnić. Mgły 
i deszcze utrudniają operacje. 


CHURCHILL W AMERY 
Niespodziewana wiadomość o dru- 
giej wizycie Churchilla podczas woj- 
ny w Ameryce wysuwa się na czoło 
wydaże politycznych. Sądząc z to: 
warzystwa w j n premier Brytyjski 
udał się za ocean (Szef Sztabu Imper- 
jalnego Allen Brook), rozmowy jakie 
przeprowadził z Rooseveliem dotyczy- 
ły przedewszystkiem współpracy wojsk 
lądowych obu mocarstw. 
Problemem pierwszej wagi jest spra- 


wa organizacji „drugiego frontu” w. 


Europie. Nie należy się jednak spo- 
dziewać, że front ten powstanie już w 
najbliższych dniach. Wiedząc jakimi 
sposobami prowadzą Anglicy wojnę: 
należy przypuszczać, że celem uniknię- 
cia większych strat własnych, zechcą. 
poczekać na dalsze osłabienie Niem- 
ców walkami na wschodzie oraz irud- 
nościami wewnętrznymi. W chwili o- 
becnej należy ten front na zachodzie 
Europy przygotować : przez uzupełnie- 
nianie zaopatrzenia, który szeroką fa. 
la płynie z Ameryki, š 
Dostawy te sq jednak atakowane 
przez niemieckie łodzie podwodne, któ. 
re zatapiają przedewszystkiem  tan- 
kowce amerykańskie z noft u połud- 
niowo-wschodnich wybrzeży Stanów 
Zjednoczonych. Niemieckie sukcesy na 
tym odcinku spowodowane są tym, że 
Amerykanie nie są obyci z tym rodza- 
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Dnia 9.VI. br. gen. wygłosił 
przez radio p 

podał do wia 
zbrodniach i 
cy siosują w 
właszczeń, 


sztatów prac za 
nia do robk u ra ge 
korski przedstawił zm 


terroru na ziemiach ne 
sny br. stwierdzając, ż 
wywożenia do obozów 
nych przybrały charakter 
jęły one m.in. 1200 ofi 
aresztowanych w jal 
bawie przed powstanie 
skłoniły władze niemieckie do 
jenia wszystkich cywilnych Nie 
na terenie Gen., Gub., oraz dania im 
specjalnych  instrukcyj zapewniania 
bezpieczeństwa bez względu na środ- 
ki. Wobec oporu śląskich kolejarzy za- 
stosowano publiczne wieszanie ich na 
szubienicy. Za zabójstwo jednego 
Niemca rozstrzelano setki Polaków w 
Warszawie i Lublinie. Mówca opisał 
także bestialstwa dokonywane na ży- 
dach, ich masowe mordy i zagładzanie 
w  gheito. Elemeniarnym pogwałce- 
niem prawa jest branka 70.000 Pola- 
ków z Pomorza i 100.000 ze Śląska do 
służby wojskowej, oraz branka w Gu- 
bernii do służby pomocniczei. Prze- 
mówienie to zakończone było stwier- 
dzeniem, że zasłużona kara za to 
wszystko Niemców nie minie, oraz a- 
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Nazajutrz po łapance w Warszawie 
na Placu Napoleona, to znaczy dnia 
17 I ym  wiado- 
podczas długiej 
u w Polsce mi- 
sposób 
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zadu polskiego w związku z pod- 
pisaniem sojuszu anglo-sowieckiego. 


— Po rozmowach z Lavalem i po wi- 
zycie w-Rzymie, hiszpański minister 
spraw zagranicznych Sunner udał się 
z hr. Ciano do Berlina. 


— W Stanach Zjedn. wykonano w 
rekordowym czasie 48 dni statek han- 
dlowy 10,000 t. 


— Na Węgrzech krążą pogłoski, roz- 
puszczane przez Niemców, że Polacy 
utworzyli legjon do walki z bolszewi- 
zmem. 
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Z LUBELSZCZYZNY. Sytuację pa- 
"nującą zwłaszcza we wschodnich i po- 
łudniowych powiatach tego wojewódz- 
twa, okr é można jako męczeństwo 
wsi polskiej. Stosunki w tych powia- 
tach, wytworzone w wyniku działal- 
ności t.zw. „dywersantów sowieckich”, 
zmuszają wielu do opuszczenia stron 
rodzinnych i warsztatów rolnych. Bar- 
dziej przedsiębiorczy przenoszą się do 
miast, inni, zwłaszcza młodzież kryje 
się po lasach. 

Wzmocnione w okresie wiosny od- 
działy „dywersyjne“, składające się 
przeważnie .z uciekinierów z obozów 


jeńców rosyjskich, w nieznacznym 

stopniu z ludzi dostarczonych z Rosji 

droga powietrzną, — nie kwapią sie 
g HER tI t E 


do akcji bojowej. Cała akcja sprowa- 
dza się do rzadkich wypadków ostrze- 
liwania pojedyńczych samochodów 
niemieckich, podpalenia drzewa na 
jednej ze stacji kolejowych pod Re- 
jowcem, a głośny zamach na pociąg 
towarowy na stacji Kanie ograniczył 
się do zniszczenia kilku zaledwie wa- 
gonów. „Dywersanci” zdecydowanie 
unikają walki z Niemcami, oddając się 
z zamiłowaniem grabieży. Istotnym 
ich celem jest — jak to już dziś można 
stwierdzić na podstawie wielu tygodni 
doświadczeń — agitacja, mająca wpo- 
ić w ludność miejscową  przeświqd- 
czenie, że Sowiety władają tymi zie” 
miami i że na nie- wkrótce wkroczą. 
Kierownictwo sowieckiej  „dywersji” 
stara się nie zauważyć, że cały ciężar 
roboty spada na ludność polską. Ostat 
nio działalność band przesunęła się 
już niemal pod sam Lublin. 


Niemieckie próby oczyszczenia te- 
renu dowiodły już w początkach wio- 
sny, że i Niemcom brak ochoty do bez- 
pośredniej akcji. Po kilku nieudanych 
wyprawach chwycili się prawdziwie 
krzyżackiego sposobu: zaczęli wal- 
czyć z bezbronną ludnością polską. 
"Gdziekolwiek udało się im stwierdzić 
ślad bodaj pobytu dywersantów, po- 
dejmowali represje, paląc wsie, roz- 


strzeliwując mieszkańców i używając 
wszelkich narzędzi terroru. Tak spalo- 


no np. wsie Skierbiszów, Podwysokie, 
Orłów, Rakopuły, Delatyn 
i wi tych. owym przykładem 
niemieckiego pos owania jest wieś 
Cyców w powiecie lubelskim. Oddział 


niem stwierdziwszy obecność 
bandy „dywersyjnej“, otoczył las. Do 
lasu wjechał samochód pancerny, 
który oddał szereg strzałów. Mijały 


jednak godziny, a samochód nie po- 
wracał. Zarządzono koncentryczny a- 
tak na las, w czasie którego znalezio- 
no spalony samochód pancerny ze 
zwęglonymi zwłokami, nie znaleziono 
jednak poza tym nikogo. Wobec tego 
Niemcy, po wyjściu z lasu, schwytali 
na ślepo i rozstrzelali kilkuset chłopów 
z okolicznych wsi. 

W wielu wypadkach. rozstrzelano 
chłopów i z takich wsi, z których zgod- 
nie z niemieckim zarządzeniem — na- 
piynęły doniesienia. o pojawieniu się 
band. 

Wieś lubelska znalazła się między 
młotem a kowadłem. Represje stosują 
również i dowódcy poszczególnych 
band, kiórych „rozkazy” nie zostały 
spełnione przez chiopów. Dowódcy :ci, 
z cala perfidiqą wykorzystuja również 
fakt, że dwory, stanowiące obiekt więk 
szego zainteresowania mospodarczego 
Niemców sa przez nich lepiej trakto= 
wane. Starają się podsycić antago- 
nizm między wsią i dworem, nadając 
swej akcji charakter walki klasowej. 

Wieś lubelska w objęciach niemiec- 
kiego okupanta i sowieckiego „sojusz- 
nika” przeżywa swe czarne dni, 


Z ZIEM WSCHODNICH. Rządy po- 
licyjne na ziemiach wschodnich przy” 
bierają karykaturalne rozmiary. Obo- 
wiqzuje tam nadal zarządzenie, na 
podstawie którego nie wolno bez ze- 
zwolenia wydalać się z miejsca za- 
mieszkania na odlegość większą niż 
15 km. Zezwolenia na poruszanie się 
w obrębie gminy wydaje gmina, na 
dalszą podróż — starostwo, po prze- 
dłożeniu przyzwolenia Arbeiisamtu, 
które otrzymać mogą jedynie za- 
trudnieni, Na przejazd koleją trzeba 
atrzymać pozwolenie komendantury 
kolejowej na „Ostland, która posiada 
swój oddział w Wilnie. Schwytani w 
podróży bez odpowiednich zezwoleń 
są rozstrzeliwani. 
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Pociągów osobowych prawie że nie 
ma, a wagony osobowe przyczepiane 
sq do pociągów towarowych. 

Dłuższy pobyt w jakiejkolwiek miej- 
scowości bez określonego celu i doku- 
mentów stwierdzających potrzebę. po- 
bytu — jest niemożliwy, wobec wszech- 


władzy kontroli policyjnej. Trwają 
slałe branki na roboty do Niemiec i na 
Wschód. Szczególnie wiele osób wy- 


wieziono z Wil 
Plaga sowiec l 
kowo słuba na Wileń 
niej występuje na Pol 
dywersantów sq m.in, la 
bryniem a Pińskiem. 
RÓŻNE. — Na terenie Polski Zachod- 
niej nie ustają, trwające tam od po- 
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czątku okupacji niemieckiej mordy sq- 
dowe. Jak donosi „Ost. Beob.” z 7.VI 
sady niemieckie skazały na śmierć: za 
szpiegostwo — Ant. Wolnika z Wolsz- 
tyna, oraz 8 osób z Brzeszcz, Oświęci- 
mia i Trzebini za „nielegalne nabywa- 
nie lub przemyt produktów żywnościo- 
wych”. 


— W Gołębiu 


zdarzył się wy 


(powiat Wabrzeźno) 
adek poranienia poli- 
cjanta niemieckiego przez chorego w 
czasie napadu szału. „W odwet” — 

emieccy oprawcy powiesili 20 Pola 
ków. 


NI 


0 


— Kolejami polskimi idą liczne trans- 
porty: wojsk włoskich na Wschód. 


ARSZAWA 


ŁAPANKI. Tydz sprawozdawczy 
przeżyła Warszawa pod znakiem ła- 
panek i aresztowań ulicznych. W po- 
łudniowych godzinach dn. 16 bm. u- 
rzqdzili Niemcy wielką obławę na Pla- 
cu Napoleona, na wzór niedawnej ła- 
panki na Kercelaku. Ulicami ciągną 
cymi się w kierunku Placu, maszero- 
wały ze śpiewem oddziały policji nie- 
mieckiej i SS, które niespodziewanie 
zamknęły wyloty ulic, zakładając tzw. 
„kocioł”. Zarówno plac jak i sąsiednie 
ulice roiły się od tajnych agentów, ob- 
serwujących ruchy publiczności. Zamk- 
niętych w kotle, uformowanych w sze- 
regi, w liczbie około 2000 przeprowa- 
dzono na podwórze komendy policji 
na Krakowskim Przedmieściu, gdzie od- 
była się seiekcja zatrzymanych. Więk- 
szość, legitymująca się dowodami pra- 
cy, została zwolniona. Kilkaset osób 
przewieziono na Skaryszewską, celem 
dalszej wysyłki do Niemiec. Około 
100 osób przewieziono na Pawiak. 
Zwraca uwagę wszechstronność zamie- 
rzeń zbirów niemieckich oraz dokładne 
pizygotowanie całej obławy (w ko- 
mendzie policji legitymacje sprawdza- 
ne były z jakiemiś lisiami posiadany- 
mi przez Niemców). 

W dniach następnych 
się szereg mniejszych codzi 


powtórzyło 
nnych ła- 


panek w różnych punktach miasta. Po- 
za nimi, w ostatnich dniach, miały 
miejsce masowe legitymowania prze- 
chodniów, z rewizjami osobistymi prze- 
prowadzanemi doraźnie po bramach. 

W dalszym ciągu trwały obławy w 
okolicach Warszawy w pociągach ko- 
lejowych, zarówno na prawym jak i 
lewym brzegu Wisły. 


Tydzień miniony wskazuje na wzmo- 
żoną ofenzywę okupanta skierowaną 
przeciwko całemu społeczeństwu. Ma, 
ona obezwładnić Naród polski, by w 
decydującym momencie nie mógł spel- 
nić swych zadań. 


RATUJMY DZIECI. Wyniszczenie na- 
rodu Polskiego przez obecną wojnę i 
świadomie prowadzoną w tym kierun- 
ku politykę okupanta będzie ogromne 
Poza bezpośrednim terrorem, najbar- 
dziej bolesne szczerby czyni okupacja 
wśród dzieci, szczególnie wrażliwych 
na nędzne warunki życia codziennego. 
Mamy na myśli zwłaszcza dzieci w 
wielkich ośrodkach miejskich z War- 
szawą na czele, gdzie nędza poczyni- 
ła już największe spustoszenia. 


Społeczeństwo nasze, silnie stępiałe 
pod ciężarem codziennych przeżyć, 
zachowało jednak swą troskę o dzieci. 
Jak można stwierdzić rozwija się bar- 
dzo pomyślnie pomoc  sąsiedzka dla 
dzieci. Oblicza się, że w drodze pomo- 
cy sąsiedzkiej dożywia się w Warsza- 


również s 
ciem miast, Jak się 


dwor y. 
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KWITUJEMY na „B.I.” odbiór 
1.842 zł 50 gr. 

Po 100 zł: R.S.P.; 

i: Roziiczenie. Po 55 zi: 

Wi. płaskie; Z]; Gil; 

l córki; ELZ: Po 45 zł: 2! 
zi: Kiemlicze. Po 30 zł: Choinka; żŻoli- 
borz; „77; Atos. Po 25 zł: Wig; Na w. 
pol. „49; AH. Po 22 zł: Steha. Po 20 zł: 
BB; Hucułka; Róża; .PAL; Zawi; MM: 
KK; Wodniak; Habdank; Dzień imienin 
jJaśka—Matka; Alfons; Wiarus; Koń; 
"SN; Stal; Zet-Zet; xx; Tadeusz M. Kg.; 
Dzień dobry. Po 16 zł: Za zielone. Po 15 
zł: Jaksza; Zbiorowo; Wspólnicy. Po 12 
zł: Łysy. Po 10 zł: Żagiel; Skarbowiec; 
JJ; Oleńka; Kubuś-maj; Marynarz; Zi H; 
N; Kość; Bojkot; Nieczuja; Staszek; 
MW; OZ; Mamusia; 3 Maj; Od Borsu- 
ków; Rzemieślnik Szczupak; Junior; 
„Żbik; Skarżysko; Amer; Zenon; Dzial- 
ka; Salamanka; Promień; Inżynier; Wi- 
teś; Teka; Wum B; Orka; Jan M. Kg. 
Po 8 zł: Notura. Po 6 zł: Biuro. Po 5 zł: 
Szczęść Boże; - Leon; Choinka; Bezi- 
miennie; ]; Wuj; Marta N 1; Pagaj; 
Pilnik; SK; Etot; Comandos; Maleń- 
stwo; ZM; Mimoza I; M. Szpak; Polak; 
Eses; Pewny zwycięstwa; Boguś; Adaś; 
Serwacy; Bonifacy; SK; Kaz. Warszaw- 
ski; Pecl; HZ; Ruda; Janina; Po 4 zł 50 
gr: Marysieńka, Po 4 zł: Zbiorowo; Pió- 
ro: Po 3 zł: SS; ZW; Wiecha; Fran; 
Drudo; Halina. Po 2 zł: Orły; Z5. Po 
kazi: Fr 


kwoty 


OBO W kor 
„ikwidacji” 
dziajiu w Gheito war A 
nego wyłącznie z Żydów, t.zw. za 
Zastrzeiono kilka osób z po* 
zwyrodnialców, sprzedających 
współbraci za nędzne srebrniki, 


na tki” 


Dua araram 


NA CELE SPECJALNE: Po 1.000 zł: 
Borsuk. Po 500 zł: Kryształ; Wolga; J- 
Bek. Po 200 zł: Winnica. Po 100 zł: Jaś 
WW. Po 40 zł: IX F. Po 30 zł: Dług. Po 
22 zł: Edmund. Po 20 zł: Wędrowiec; 
bez; zamiast kwiatów Kazikowi. Po 19 
zi: AP; „W; „M“; Pamiętnik; ' Witek: 
Po 5 zł: Zuzanna; Szewc; Kot. Papier 
i kalka: od „Kar”. 


SPROSTOWANIE: Opuszczono 11.VI. 
Po 10 zł: Sowa, Chłopiec, działka. Po 
2 zł: X2, Szczygieiek. KK. 20 zł winno 
być KK 50 zł. Smoluch 30 zł winno być 
Czas II 30 zł. 


, Cmady ną . 
groczył z SĘ mą ka 
tau oh u ednmu ; 
Podoby do A szkajwy : A> 


